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    Powiedz mi…


    Czy komunikacja wseksie zawodzi najbardziej?


    Wstyd – tabu – spełnienie – zdrowie seksualne – stereotypy – oczekiwania


    Karo Akabal, Piotr Adamczyk, prof. Zbigniew Izdebski

  


  
    
      Piotr: Nikt nigdy się nie dowie, co druga osoba myśli, czuje iczego oczekuje, jeśli nam otym nie powie. Dlatego trzeba MÓWIĆ. Bez tego nie ma szans na zmiany, poprawę. Rozmawiać trzeba – to podstawa!

    


    Wyznanie


    Nie potrafimy mówić omiłości?


    Z.I.: Niestety, nie potrafimy! Od wielu lat mamy wPolsce utrzymujący się model wychowania do wstydliwości. Opewnych tematach nie rozmawiamy. Wramach zajęć zwychowania do życia wrodzinie nie podejmuje się wsposób wystarczający tematyki związanej zseksualnością człowieka, zmiłością.


    Dzieci kończą szkołę, dorastają, zczasem zostają rodzicami ioto kolejne pokolenie pozostaje pozbawione umiejętności komunikowania. Możemy powiedzieć, że ibez tej umiejętności niektórzy nieźle sobie radzą, wchodzą wzwiązki, żenią się, mają dzieci, które dobrze wychowują. Jeśli chcemy być spełnieni, musimy się nauczyć mówić drugiej osobie, czego pragniemy. Musimy umieć słuchać, czego pragnie druga osoba.


    Widzę to tak: wzwiązku ztym, że edukacja seksualna jest unas rzeczywiście na podstawowym poziomie, uczymy się ztego, co nas otacza. Adzisiejszy język jest językiem esemesów. Czy to znaczy, że właśnie tak oszczędnie mówimy omiłości?


    Z.I.: Organizowałem kiedyś debatę ozdrowiu seksualnym ipoprosiłem profesora Bralczyka owygłoszenie wykładu inauguracyjnego „Język aseksualność, miłość”.


    Był zachwycony?


    Z.I.: Na początku chętnie przyjął zadanie. Później stwierdził, że może to nie będzie wykład, ale raczej wprowadzenie do dyskusji. Ana końcu był dosyć zdenerwowany – co mu się rzadko zdarza – dlatego że uzmysłowił isobie, isłuchaczom, jak ubogi jest język polski, jeśli chodzi okomunikowanie kwestii dotyczących seksualności, miłości. Może być albo bardzo naukowy, czasem poetycki, często jest jednak wulgarny.


    Musi być dosadnie? Jak dziś mówi się omiłości?


    P.A.: Zastanawiałem się, jak zmienia się wyznawanie uczuć. Klasykiem jest Janusz L. Wiśniewski, który mówi: „Słowami też można dotykać, nawet czulej niż dłońmi”1. Tysiące polubień na portalu Lubimy czytać. To jest klasyczny Wiśniewski. Kiedy jednak chce być bardziej młodzieżowy, pisze: „Miłość nie jest racjonalna. Na całe, kurwa, szczęście!”2. Próbuje odwołać się do języka ulicy. Nie bez powodu zresztą, bo młodsze pokolenie właśnie za pomocą wulgaryzmów definiuje uczucia. Jakub Żulczyk pisze tak: „Czuję, że coś nas łączy. Czuję, że coś nas wspólnie wkurwia”3.


    Oto współczesne wyznanie miłości. Co ciekawe, kiedy sprawdzałem, które cytaty omiłości cieszą się największym powodzeniem, aż trudno było mi uwierzyć. Masz jakieś typy?


    Pewnie powiedziałabym, że coś Marii Pawlikowskiej-Jasnorzewskiej, ale nie należę do grupy bardzo młodych osób.


    P.A.: Pawlikowska-Jasnorzewska nie wchodzi do pierwszej dziesiątki. Ale nie jest źle, bo są tam, po pierwsze, cytaty zMałego Księcia, apo drugie, zKubusia Puchatka, czyli zklasyki! Ito jest pocieszające. Na przykład zKubusia Puchatka:


    „A jeśli pewnego dnia będę musiał odejść – spytał Krzyś, ściskając Misiową łapkę – co wtedy?


    –Nic wielkiego – zapewnił go Puchatek – posiedzę tu sobie ina ciebie poczekam. Kiedy się kogoś kocha, to ten drugi ktoś nigdy nie znika” 4.


    Z Małego Księcia mamy zkolei taki cytat: „Miłość nie polega na tym, aby wzajemnie sobie się przyglądać, lecz aby patrzeć razem wtym samym kierunku” 5.


    Czy to może znaczyć, że tęsknimy za takimi romantycznymi wyznaniami?


    P.A.: Tęsknimy na pewno! Zastanawiam się tylko, dlaczego współczesny język tak bardzo odbiega od tego, który znamy zliteratury wcześniejszej.


    Z.I.: Jestem przekonany, że można mówić romantycznie. Dużo jednak zależy od tego, wjakim stopniu – wsensie psychologicznym – czujemy się swobodnie, by mówić omiłości. Są osoby, które mogą kochać, ajednocześnie nie potrafią omiłości rozmawiać. Miłość jest jedną zważnych składowych naszego zdrowia seksualnego. Od kilku lat upowszechniam wPolsce definicję zdrowia seksualnego, która zakłada, że zdrowie seksualne człowieka to integracja biologicznych, emocjonalnych iintelektualnych aspektów życia seksualnego, konieczna do pozytywnego rozwoju komunikacji imiłości. Proszę zwrócić uwagę, że często mówimy ozdrowiu fizycznym czy psychicznym, arzadko używamy sformułowania „zdrowie seksualne”.


    Te zaniedbania są widoczne nie tylko wzwiązkach. Często także profesjonalistom trudno używać języka dotyczącego seksualności człowieka, brakuje swobody. Mówię opsychologach, ogrupach lekarzy.


    Szewc bez butów


    Ich język jest medyczny?


    Z.I.: Jest medyczny, ale nie oczekuję od lekarza, żeby używał języka poezji, jeżeli ma mówić oseksualności. Natomiast chodzi oto, żeby lekarz pytał pacjenta okwestie związane zjego zdrowiem seksualnym. Przy różnego typu schorzeniach często występują pewne dolegliwości, mogące mieć wpływ na jakość życia. Na przykład przy problemach kardiologicznych, urologicznych, anawet przydepresji, kiedy pacjent otrzymuje leki antydepresyjne obniżające libido.


    Kardiolodzy zajmują się sercem, które wprzenośni związane jest zmiłością. Tymczasem oni mało rozmawiają zpacjentami oich zdrowiu seksualnym. Adla wielu ludzi, którzy ulegają zawałowi, sfera związana zmożliwością spełnienia się wmiłości jest ważna. Dlatego tak istotne jest, żeby różne grupy specjalistów potrafiły rozmawiać zpacjentami oseksualności.


    W jaki sposób oseksie rozmawiają psycholodzy, seksuolodzy?


    Z.I.: Seksuolog sobie poradzi, ma do tego przygotowanie. Natomiast nie wszyscy psycholodzy, pracując wprocesie terapeutycznym zpacjentem, pytają ożycie seksualne. Proszę zwrócić uwagę, że wprocesie kształcenia psychologów, lekarzy czy prawników, dziennikarzy nie uczy się ich seksuologii. Aprzecież prawnicy często – jako prokuratorzy, sędziowie – wypowiadają się wsprawach karnych dotyczących przestępstw na tle seksualnym, choć brakuje im swobody psychologicznej ijęzykowej.


    Myślałam, że będziemy rozmawiali otym, jak my, laicy, nie umiemy rozmawiać, atymczasem okazuje się, że również specjaliści tego nie potrafią.


    Z.I.: Chcę pokazać złożoność. Komunikacja nie jest łatwa! Musimy brać pod uwagę także zmiany ocharakterze cywilizacyjnym, technologicznym. Ludzie wysyłają esemesy, wktórych przekazują sobie coś miłego, dają znać, że myślą iże im zależy. Jest to ważne, mimo że te sygnały są krótkie. Maile bardzo często bywają krótkie, ajednak niektórzy potrafią pisać bardzo piękne listy, wktórych opisują swoje pragnienia iuczucia.


    Pomidorowa


    Jak to zrobić, żeby komunikacja nie sprowadzała się do esemesów imaili? Żebyśmy nie skupili się na krótkiej informacji, alepotrafili omiłości mówić wrelacjach bezpośrednich?


    Z.I.: To zależy od tego, jaki jest związek, na czym się opiera iczego oczekujemy od drugiej strony. Są osoby, które lubią słuchać otym, że są kochane, upragnione, pożądane, ale są itakie, które niekoniecznie lubią mówić omiłości ani też nie mają wielkiej potrzeby, żeby słuchać.


    P.A.: Rozmawiałem ostatnio zdziewczyną, która opowiedziała oreakcji swojego partnera po seksie. On leżał, sapał jak parowóz inagle mówi, że jest zmęczony, jakby się drewna natachał. Na to ona, że to nie jest romantyczne, aona chciałaby, żeby było. Był piękny seks iteraz oczekiwałaby pięknych słów.


    „–No, ale co?


    –Powiedz, że mnie kochasz!


    –No!


    –Ale co »no«? Nie możesz mi powiedzieć, że mnie kochasz?


    –Kocham cię.


    –Ale jak? Jak mnie kochasz?


    –Kocham cię jak... kurczę, jak zupę pomidorową zmakaronem! Tak cię kocham!”


    No to ona wpłacz! Rozmawiając później ztym facetem, zapytałem go, dlaczego porównał swoją dziewczynę do zupy pomidorowej zmakaronem. „Bo, kurwa, zryżem nie lubię!” – usłyszałem.


    Może dla niektórych porównanie uczucia do czegoś, co bardzo lubią, naprawdę wiele znaczy?


    P.A.: Wydaje mi się, że przede wszystkim należy rozmawiać. Ikobieta, imężczyzna wyznają wżyciu codziennym miłość za pomocą dwóch słów. Kobieta mówi: „Kocham cię”, ipatrzy na niego wyczekująco, aon odburkuje: „Ja też!”. Niechby chociaż powiedział: „Też cię kocham!”. Ale nie!


    
      Marcin: Jestem wzwiązku od jedenastu lat iwiem, że zabrzmi to dość dziwnie, może nawet bardzo dziwnie, ale dopiero po dziesięciu latach mogłem porozmawiać zżoną na temat tego, wjaki sposób wyrażać swoje uczucia izaspokajać swoje potrzeby. Dziś, kiedy rozmawiamy otwarcie na te tematy, nasze relacje są dużo lepsze, abywało naprawdę bardzo źle. Dlatego chciałbym zaapelować do wszystkich, aby nie bali się rozmawiać ze swoimi partnerkami otym co, kiedy iwjaki sposób.

    


    Czemu to trwa tak długo?


    Z.I.: Myślę, że niektórzy dezerterują znacznie wcześniej inie czekają dziesięciu lat, żeby nauczyć się mówić oseksie. Często wychodzi się ze związku wposzukiwaniu takiego, wktórym usłyszy się wyznanie wcześniej. To silna potrzeba, nie każdy czeka latami.


    Odobry związek trzeba dbać. Początkowa namiętność zmienia się wcyklu trwania relacji. Miłość ulega pewnym przemianom. Nie znaczy to wcale, że jest gorsza, jest po prostu inna. Otym też warto rozmawiać, żeby partner nie miał poczucia, że jest już nie kochany. Wiem, że mówienie wzwiązku omiłości bywa trudne. Ale gdzie mamy czuć się bezpiecznie, jeśli nie wzwiązku? Nawet jeżeli nam coś nie będzie wychodziło, ale mamy dobre intencje, może to zostać wybaczone, lepiej zrozumiane. Może porównanie do zupy pomidorowej nie jest romantyczne, ale jest prawdziwe! Jeśli mężczyzna lubi zupę pomidorową zmakaronem bardziej niż zryżem, mogło to być szczere wyznanie miłości. Na jego poziomie wrażliwości erotycznej mogło to być bardzo dużo. Może więc nie ma co płakać, obrażać się, ale zawsze warto powiedzieć: „Fajnie byłoby usłyszeć, że trochę jednak różnię się od zupy zmakaronem”. Nie chcę usprawiedliwiać mężczyzny, żeby było jasne, bo mógłby się próbować uczyć, mając świadomość, że jego partnerka oczekuje czegoś więcej.


    Czy na początkowym etapie, kiedy szaleje namiętność, kiedy działamy bardziej intuicyjnie, ta komunikacja może nie mieć takiego znaczenia?


    Z.I.: Nawet jeśli wchodzimy wzwiązek ze swoimi wcześniejszymi doświadczeniami ijest to związek, na którym nam zależy, musimy sobie zdawać sprawę ztego, że tak naprawdę nie wiemy do końca, czego oczekuje druga strona. Tego się można nauczyć. WKlinice Zdrowia Seksualnego Instytutu Psychosomatycznego wWarszawie przygotowujemy dla osób będących wzwiązkach cykl warsztatów na temat komunikowania, poprawiania relacji. Niektórzy mają poczucie, że coś im nie wychodzi, że coś nie gra, ale lepiej się związkowi przyjrzeć, niż od razu się irytować na drugą osobę, urządzać ciche dni.


    Czy kiedy mówią, że coś nie wychodzi, to wiedzą, że zawodzi komunikacja?


    Z.I.: Niektórzy, naturalnie, skarżą się, że nie wychodzi im coś wseksie albo że mają poczucie, że nie wiedzą, czy są kochani przez drugą osobę. Mam takich pacjentów. Żona żali się, że małżonek nie mówi jej, że ją kocha. Ona wogóle nie pamięta, kiedy jej to powiedział. Pytam więc mężczyznę, czy kocha swoją żonę, aon odpowiada, że oczywiście, przecież gdyby nie kochał, toby znią nie był.


    Logiczne.


    Z.I.: Różnie bywa. Są itacy, którzy nie kochają, awzwiązku są. Wcytowanym przypadku mąż twierdził, że ją kocha. Ale jest pewien subtelny temat związany ztym, że żona chciałaby od czasu do czasu usłyszeć, że jest kochana. Jeśli tego typu oczekiwania wzwiązku się pojawiają, to sądzę, że należy je spełniać. Niejednokrotnie mężczyzna również chciałby usłyszeć od kobiety, że jest kochany. Dość stereotypowo myślimy okobiecości, omęskości imamy poczucie, że to kobiety są wrażliwsze, że to one oczekują, żeby do nich mówić dużo omiłości, otym, jak bardzo są upragnione, kochane, pożądane. Może tak jest, ale znam pacjentów izbadań, które prowadzę, wiem, że jest grupa mężczyzn, która także oczekuje wzwiązku, by kobiety im otym mówiły.


    Mów do mnie… brzydko


    Czy słowa działają podobnie na panie ipanów?


    P.A.: Kiedyś dostałem od kobiety list, od którego długo nie mogłem się uwolnić, tak pięknie był napisany. Mężczyźni również ulegają obrazom, które niosą ze sobą słowa. Mówi się, że kobiety można zdobyć przez uszy, amężczyzn przez wzrok. To mniej więcej na jedno wychodzi, kiedy do męskich uszu dociera pewien obraz.


    Wychowanie, jakie wultratradycyjnych rodzinach odbierają niektóre panny, sprowadza się do wpajania im tego, że ona powinna być uległa wdomu, nie traktować seksu wsposób zbyt frywolny, nie oczekiwać od niego rozkoszy ani niczego więcej niż rozwoju rodziny. Ona by chciała więcej, inaczej, ale nie jest wstanie wyartykułować swoich potrzeb. Rozmawiałem kiedyś zdziewczyną, która mówiła, że chciałaby, żeby jej facet wtrakcie seksu ją zwymyślał, żeby użył tych wszystkich obrzydliwych słów, które tak ją kręcą wliteraturze.


    –Próbowałaś znim rozmawiać na ten temat? – zapytałem.


    –Tak, wielokrotnie! Odpowiadał, że jak idzie na piwo, to klnie, ale dlaczego ma to robić również we własnym łóżku?


    Jak ten facet ma rozumieć potrzebę kobiety, skoro nie mieści się to wkanonie naszych społecznych zachowań? On klnie zkolegami, ale uważa, że włóżku takie słowa są niestosowne.


    Chciałabym, żebyśmy się zmierzyli ztym kanonem swoich zachowań, ze stereotypami. Wiem, że seksuolodzy nie przepadają za tym, by mówić dużo ostereotypach…


    Z.I.: Jedni wolą być silni wrelacji, ainni mogą być dużej postury, ajednocześnie chcieliby być wrelacjach dopieszczani, głaskani zarówno wsensie fizycznym, jak iwerbalnym. Jeżeli mężczyzna otym nie powie, to możliwe, że kobieta, która nawet wmiarę dobrze go zna, się nie domyśli. To tak samo jak zkobietą, która oczekiwałaby wseksie wulgaryzmów. Aprzecież według stereotypu kobieta to delikatna, wrażliwa istota. To często prawda, ale niejednokrotnie kobieta także oczekuje dosadnego języka. Czy można podjąć taką próbę? Naturalnie! Język może być różny, podobnie jak sposoby komunikowania, przy czym ważne jest to, żebyśmy osiągnęli istotny dla związku cel. Na przykład pacjentka opowiada: „Wie pan, ja tyle czasu spędzam winternecie, koresponduję, nawet nie wiedząc zkim. Ite rozmowy są dla mnie takie podniecające, takie ekscytujące. Najbardziej podnieca mnie język, którego używamy. To bardzo wulgarny język”. Ale kiedy pytam, jakich słów używa, pisząc, robi się czerwona imówi, że nie może mi tego powiedzieć, bo się wstydzi. Nigdy nie wypowiadała takich słów głośno inawet nie wiedziała, że one mogą na nią tak wpływać.


    Czy to dobrze, że tak robi? Rozumiem, że teraz tak, ale potem, wkomunikacji bezpośredniej zosobą, zktórą się spotka?


    Z.I.: Ona wyznacza swoje granice, bo wbezpośredniej relacji ze swoim mężem, zpartnerem nie byłaby wstanie użyć takiego języka. Ta osoba zna swoje silne isłabe strony, patrzy, jakie są jej granice otwartości, imówi tak: Moja otwartość jest taka, że mogę się wten sposób zkimś komunikować, pisząc winternecie, ale nie wypowiem tych słów. Dla nas wrelacjach zpartnerem najważniejsze jest to, co wyznacza normę partnerską. Jedna idruga strona musi tę sytuację zaakceptować, bo nie jest dobrze, kiedy zaspokajamy swoje potrzeby wbrew woli drugiej osoby.


    
      Magda: Jestem zmoim chłopakiem od trzech lat. Uwielbiam rozmowy omiłości, emocjach, seksie, otym, co czujemy, czego pragniemy. Moj chłopak nie odpisuje na esemesy, bo „pogadamy wdomu”. Kiedy zaczynam rozmawiać wdomu, słyszę: „Co tu gadać, przecież po trzech latach razem już wszystko wiesz”. Aja chcę wiedzieć więcej ipróbować znim wszystkiego przez całe życie!

    


    Z.I.: Jeśli związek trwa trzy lata, to się jeszcze wszystkiego nie wie. Inależy zwrócić uwagę na swoje potrzeby.


    Przychodzi przecież taki moment, kiedy to zsiebie wyrzucamy!


    Z.I.: Ale nie należy tego robić, manifestując rozżalenie, tylko spokojnie przedstawić swoje oczekiwania.


    Jeżeli nic nie zmienimy wzwiązku, prawdopodobnie będziemy relacją sfrustrowani. Ajeśli nie porozmawiamy, nasze niezadowolenie będzie się tylko pogłębiało. Na zasadzie: Ja dbam oniego, ale on mi tego dbania nie odwzajemnia. Nie mam poczucia, że jestem dla niego ważna, że kocha mnie tak, jak bym chciała.


    Nasze oczekiwania muszą być wyartykułowane. Problem polega na tym, że ludzie często po prostu mało ze sobą rozmawiają.


    Nie tylko omiłości?


    Z.I.: Rozmawiają ozapłaceniu rachunków, otym, co wydarzyło się wszkole dziecka, ale mało rozmawiają osobie.


    Czy można długo wtakim uśpieniu wzwiązku trwać?


    Z.I.: Różnie. Niektórzy się decydują na życie wzwiązkach równoległych. Czasem się po prostu rozstajemy, bo związek jest tak letni, że nie jesteśmy tego wstanie dłużej wytrzymać. Coraz częściej widzę po pacjentach, że patrzą na swoją relację jak na pewien biznes. Kręci się albo dobrze, albo słabo. Jeśli słabo, to trzeba układać nowy biznesplan, tworzyć projekt naprawczy.


    Co daje ten biznes? Pieniądze, poczucie bezpieczeństwa, seks?


    Z.I.: Daje ipieniądze, istabilizację wżyciu. Na związek trzeba również patrzeć jak na formę biznesu, wktóry należy inwestować. Chcę inwestować, ale druga strona nie chce odpowiedzieć inwestycją. To utrudnia wzajemne relacje. Coraz częściej obserwuję, że ludzie wychodzą ztakich związków.


    Tkwienie wzwiązku, który nas nie satysfakcjonuje, do którego cały czas wnosimy pretensje, powoduje, że wpewnym momencie dostrzegamy, że tym, co nas wnim łączyło, były dzieci. Kiedy dzieci dorastają, wyprowadzają się zdomu, małżonkowie mają poczucie jeszcze większej pustki wżyciu. Bywa też tak, że kiedy dzieci opuszczają dom, pojawia się szansa na stworzenie czegoś oinnej jakości wramach tego samego związku. Musimy jednak wiedzieć, jaka jest jego podbudowa.


    Mimo że nie potrafimy rozmawiać, oceniamy swoje życie seksualne pozytywnie…


    Z.I.: Zdecydowana większość Polaków, co wynika zmoich badań, nie potrafi komunikować się wobszarze związanym zseksualnością6. Nie potrafimy rozmawiać oswoich oczekiwaniach wobszarze seksu. Mimo to, kiedy zapytamy Polaków, czy są zadowoleni zseksu, zdecydowana większość znich powie, że tak.


    Kłamiemy?


    Z.I.: Polacy są mało wymagający wrelacjach seksualnych. Mówią, że jest OK, że są zadowoleni, że seks wogóle jest. Tak jak rozwija się społeczeństwo, tak irozwijają się nasze związki. Mamy jeszcze internet. Ale inaczej też postrzegamy swoje relacje, coraz częściej zauważamy, że na jakość naszego życia składa się również jakość życia seksualnego. Ipowinniśmy onim rozmawiać. Już wiemy, że dla nas, Polaków, nie jest to łatwe. Nawet jeśli ktoś zna pewną terminologię dotyczącą mówienia oseksie, okazuje się, że wzwiązku trudno mu się rozmawia, bo czuje się – również zosobą bliską – skrępowany.


    Byłoby zupełnie inaczej, gdybyśmy już wszkole uczyli się mówić odojrzewaniu psychoseksualnym dziewcząt ichłopców, oróżnicach wtym dojrzewaniu, atakże oróżnicach potrzeb, oprzeżywaniu seksualności...


    Jakie są różnice wpotrzebach?


    Z.I.: Zpsychoseksualnego punktu widzenia jest tak, że faza największych napięć wrozwoju psychoseksualnym występuje uchłopca między szesnastym aosiemnastym rokiem życia, kiedy jego potrzeby seksualne są duże. Największą potrzebą dziewczyny wtym samym wieku jest potrzeba bliskości, przynależności, miłości. Kiedy dziewczyna zchłopakiem wtym wieku się spotykają, światy oczekiwań są często różne.


    
      Waldemar: Według mnie nie jest możliwa komunikacja, jeśli nie ma bazy, którą jest szacunek izrozumienie. Na tej bazie buduje się zaufanie. Idopiero wtedy można rozmawiać owszystkim. Można, chociaż nie każdy potrafi. Czy jest możliwa miłość bez przyjaźni? Jak to się ma do zaufania iszacunku?

    


    Z.I.: To naturalne, że chcielibyśmy, aby wzwiązkach miłość była również związana zszacunkiem, ze zrozumieniem iz zaufaniem. Zzaufaniem wzwiązku bywa jednak różnie. Czy jest możliwa miłość bez przyjaźni? Jest możliwa. Ale niewątpliwie wartościowym związkiem jest ten, wktórym też się przyjaźnimy. Kiedy możemy na siebie liczyć, gdy się wspieramy. Bywają jednak związki, wktórych ludzie nie potrafią się przyjaźnić, bo na przykład relacje opierają się wdużej mierze na seksie, na miłości powiązanej zerotyką. Przyjaźń jest dla niektórych zbyt dużym wyzwaniem.


    Czyjeśli nie mamy pewności, że partner się nam odwzajemni, warto mu powiedzieć, że się go kocha? Warto zaryzykować?


    Z.I.: Często nadużywamy słowa „miłość”. Pytanie, które pani zadała, jest niezwykle ważną kwestią. Ludzie nieraz mają duży opór przed tym, żeby drugiej osobie powiedzieć, że się wniej zakochali. Obserwuję to często, kiedy pacjenci opowiadają mi oswoich miłościach zlat szkolnych. Mówią na przykład, że po latach byli na zjeździe klasowym ikolega wyznał koleżance, że darzył ją uczuciem. Ona przyjmuje to zwielkim zdziwieniem, bo też go kochała, tylko nie miała odwagi mu otym powiedzieć. Po tylu latach okazuje się, że mieli się ku sobie.


    Czy jest happy end?


    Z.I.: Często ludzie po latach się spotykają – nie ułożyło im się życie małżeńskie, są po rozwodach – izaczynają na nowo. Dlatego jestem za tym, by ludzie mówili drugiej osobie, że ją kochają. Lepiej zaryzykować, niż stracić szansę na miłość, która jest odwzajemniona, miłość, która może się okazać fascynująca. Nieraz nasze komunikaty nie są też wystarczająco jednoznaczne. Widzę, jak ludzie spełnieni wmiłości potrafią być szczęśliwi. Dlatego jestem przekonany, że jest ważne, abyśmy wtej sferze próbowali osiebie zadbać.


    
      Małgorzata: Czasem myślę, że rozmowy oseksie inamiętności są ekscytujące na początku związku. Mam ośmioletni staż małżeński inie dość, że seksu nie uprawiam, to jeszcze nie mam ochoty onim rozmawiać. Bo niby oczym? Skoro namiętność wygasła. Poza tym wieczorami jesteśmy zmęczeni imarzymy ospaniu.

    


    Z.I.: Kiedy monotonia zaczyna się wkradać wzwiązek, należałoby się przyjrzeć temu, co możemy zrobić, by to zmienić. Niektórzy mówią, że za szybko ta namiętność już przeminęła, że za szybko jesteśmy znudzeni seksem. Nie chodzi oto, że namiętność przeminęła, tylko po prostu często jesteśmy zestresowani, zmęczeni. Niejednokrotnie, kiedy mężczyzna wraca do domu, chce tylko zjeść kolację, wziąć prysznic iiść spać. Marzy oświętym spokoju inie myśli oseksie. Żeby było jasne: taka sytuacja coraz częściej zdarza się też kobietom. Niemówienie otym, że mamy kłopoty wpracy, że jest nam trudno, ijednoczesna rezygnacja zseksu, powoduje, że partnerka zadaje sobie pytanie: Czy on już mnie nie kocha? Bywa odwrotnie: to kobieta mówi, że jej się nie chce, że chce spać. Warto otym rozmawiać, bo nic nam się nie stanie, asytuacja może się wyłącznie bardziej wyklarować.


    Ale to wymaga dużo otwartości od osoby, która nie ma ochoty na zbliżenia… Bywa, że nie ma ona także ochoty na rozmowę.


    Z.I.: Warto jednak mimo wszystko dążyć do jakiejś formy rozmowy, nawet krótkiej, żeby się tego dowiedzieć. Można się wówczas do siebie przytulić. Ludzie, którzy mają poczucie zmęczenia, braku ochoty na seks, niejednokrotnie boją się wtulić wdrugą osobę wieczorem, żeby nie potraktowała tego jako znaku, że po przytuleniu jest czas na seks. To, że możemy się do kogoś przytulić, zasnąć przy kimś imieć poczucie bliskości, może się okazać ważne idla jednej, idla drugiej strony.


    Uczmy mówić!


    W jaki sposób uczyć komunikacji młodych ludzi wszkole, by nie mieli problemów przynajmniej zporozumiewaniemsię?


    Z.I.: Myślę, że cały problem wPolsce polega na tym, że wiele osób sądzi, iż edukacja seksualna wiąże się zuczeniem fizjologii seksu.


    I namawianiem, zachęcaniem, nauką, jak się zabezpieczać.


    Z.I.: Tak. Natomiast kiedy mówiłem okoncepcji zdrowia seksualnego, miałem na myśli też naukę komunikowania się. Ważne jest to, abyśmy jak najczęściej rozmawiali zmłodymi ludźmi, przekazywali im wszkole jak najwięcej wiedzy dotyczącej koleżeństwa, przyjaźni, miłości, tworzenia relacji międzyludzkich...

  


  
    >Praktyczna końcówka


    [image: ]orozumienie bez przemocy


    >Znajdź narzędzie do komunikacji


    >Próbuj zachęcić partnera do rozmowy opotrzebach


    >Rozmawiaj szczerze, bez uprzedzeń


    Karo Akabal


    Nie potrafimy mówić oseksie szczerze. Zmojego doświadczenia wynika, że zaczynamy rozmawiać wtedy, gdy jest to ostateczność. Po argumenty zobszaru swojego nieudanego życia seksualnego sięgamy, gdy już naprawdę chcemy sobie dowalić. To jest taki ostatni miecz, który możemy na drugą osobę wyciągnąć.


    To jest bardzo bolesne. Kiedy zaczynamy rozmawiać oseksie, emocje są wzenicie. Dobrze jest – itu nie ma się czego wstydzić – poprosić owsparcie specjalistę.


    Albo chociaż spróbować porozmawiać winny sposób. Bez oczekiwania, że partner odpowie spełnieniem naszych pragnień. Wskuteknaszego wychowania uważamy, że jeśli najbliższa osoba ma jakieś potrzeby, to naszym obowiązkiem, tylko dlatego że pozostajemy znią wzwiązku, jest je zaspokoić. Otóż tak nie jest.


    Jeśli chcemy nauczyć się rozwiązywać trudne sytuacje, musimy znaleźć narzędzia do skutecznej komunikacji. Gorąco rekomenduję metodę porozumienia bez przemocy 7. To forma komunikacji, która zakłada, że możemy tak ze sobą rozmawiać, by wypracować wspólną strategię, dojść do porozumienia. Nawet jeśli nasze potrzeby na pozór się wykluczają: na przykład jeden zpartnerów poszukuje duchowości wseksie, adrugi wogóle nie potrzebuje seksu.


    Metoda porozumienia bez przemocy mówi, że mamy pewne potrzeby imamy też prawo do tego, by zostały one zaspokojone. Iże wszystko, co robimy, to jest strategia, często nieświadoma, zaspokojenia tych potrzeb, anie sposób, żeby komuś dokopać albo dogryźć. Przy czym każdy znas jest odpowiedzialny za swoje potrzeby.


    W pierwszej chwili może się okazać, szczególnie wseksie, że potrzeby partnerów są nie do pogodzenia. Trzeba ztymi niezaspokojonymi potrzebami pożyć trochę wzwiązku. Dla wielu ludzi to już jest bardzo trudne. Tym bardziej że powszechny jest mit otym, że wzwiązku ma być super. Ajeśli nie, to się rozstajemy.


    Pokazanie niezaspokojonych potrzeb stanowi pierwszy krok. Teraz spróbujmy się im przyjrzeć. Zastanowić. Pomyśleć, co chcemy dla siebie zrobić.

  


  
    2.


    Co robimy, oczym marzymy, ana co się godzimy ?


    Czy wszystko wseksie jest dozwolone?


    Potrzeby – przyjemność – norma seksualna – manipulacja – różnice – radość


    Joanna Keszka, Santi idr Sławomir Jakima

  


  
    
      Anna: Jeśli jest się wzwiązku, wktórym łączą nas uczucia, wktórym kocha się drugą osobę, seks jest formą bliskości, odpowiedzią na pożądanie. Jest to moment, kiedy jest się tak blisko, że bliżej zdrugim człowiekiem się już nie da. To lubię najbardziej.

    


    Przyjemność


    Czy zdarza się nam robić coś, na co nie mamy ochoty?


    J.K.: Bardzo często, anajczęściej zdarza się to Polkom. Żyjemy wmiejscu, gdzie to, co męskie, jest bardziej cenne: jak choćby męskie zdanie, opinia. Stąd ważniejsze są potrzeby mężczyzn, akobiety są zachęcane do poświęcania, także wseksie.


    S.J.: Musimy zaznaczyć jedną bardzo ważną rzecz: seksualność kobiet jest naprawdę zupełnie inna od seksualności mężczyzn, oczym dowiedzieliśmy się dopiero niedawno. Różnica dotyczy sposobu odbierania, nie zaś odczuwania przyjemności, ale odbierania seksu ispojrzenia na niego.


    Pojawił się nowy model seksualności opracowany przez kobietę, Rosemary Basson, Kanadyjkę, panią, która jest seksuologiem8. Do tej pory seksualnością kobiet zajmowali się mężczyźni. Pierwszy poważniejszy opis seksualności kobiet znajdujemy uFreuda, który wymyślił orgazm łechtaczkowy ipochwowy.


    J.K.: Ileż on złego narobił kobietom! Orgazm pochwowy miał być tym dojrzałym, świadczącym otym, że kobieta jest kobietą prawdziwą. Łechtaczkowy natomiast miał dowodzić, że coś znią wciąż jest nie tak. To oczywiście było olbrzymią niesprawiedliwością. Łechtaczka to osobny organ. Przez długi okres traktowano ją jako wystający guziczek, ato guzik prawda, bo jest ogromnym organem. To, co widzimy na zewnątrz, to tylko wierzchołek. Tak naprawdę ma dwie oplatające pochwę odnogi! Na szczęście odchodzi się już od podziału na orgazm pochwowy iłechtaczkowy, mówi się raczej otym, że seks ma być przyjemnością! Seks nastawiony na cel – wprzypadku kobiet – jest niewypałem. Chodzi oprzyjemność, ozabawę, to, oczym mówił pan doktor.


    I kobiety są skłonne wtej bardzo intymnej relacji się poświęcać?


    J.K.: Tak. Iczęsto jest to ślepa uliczka, bo kiedy nie podążamy za swoimi pragnieniami, seks przestaje kojarzyć się zprzyjemnością. Zaczynamy unikać bliskości, ato sprawia, że mężczyzna zostaje postawiony wroli petenta, który musi prosić oseks.


    Dodatkowo istnieje stereotyp, że seks sprowadza kobietę na złą drogę, naraża ją na niebezpieczeństwo, że zostanie porzucona, sama wciąży, albo przypnie się jej łatkę niewyżytej iporządny facet nie będzie jej chciał. Straszone seksem kobiety boją się odkrywać swoją seksualność.


    Bardzo daleko stąd do przyjemności…


    S.J.: Rzeczywiście, stereotypy wynikające między innymi zwychowania kulturowego sprawiają, że kobiety są – przynajmniej wteorii – na gorszej pozycji. Ale to się zmienia. Kobiety zaczynają oczekiwać partnerstwa także wseksie, choć wskrajnych przypadkach może przerodzić się to wzbyt duże wymagania wstosunku do mężczyzn. Orgazm ma być ukoronowaniem każdego wieczoru.


    Wszystko zależy jednak od tego, jak para układa sobie seks, jakie doświadczenia partnerzy wnoszą do związku. Najważniejszą rzeczą, która szwankuje, jest komunikacja, czyli to, czy ijak mówimy oswoich oczekiwaniach.


    
      Tomek: Jeśli wzwiązku jest wzajemne zaufanie inastawienie na drugą osobę, to rozmowa na temat seksu nie stanowi problememu.

    


    Jestem idealistką imyślałam, że otakich sprawach rozmawia się na początku związku…


    J.K.: Nie. Oseksie się nie rozmawia. Kolejny mocno zakorzeniony wnaszej kulturze mit jest taki, że seks to coś naturalnego, coś, co nam się przydarza. Pożądanie natomiast spada jak manna znieba. Ato nieprawda. Seks jest taką samą umiejętnością jak każda inna. Kiedy się rodzimy, umiemy oddychać. Całej reszty się uczymy. Nie wiadomo, skąd się bierze przeświadczenie, że seksu nie trzeba się uczyć.


    Na początku znajomości to się oczywiście sprawdza. Jest nowa osoba, są emocje, poznajemy swoje ciała ito nam wystarcza. Ale jeśli na samym początku nie dowiemy się, czym jest dla nas seks, czego wnim szukamy, to nie mamy szansy tego odnaleźć.


    S.J.: Zgadzam się. Seksu, czynności seksualnych, trzeba się nauczyć. Nie są nam one dane.


    Z przykrością muszę to powiedzieć: pacjenci często nie znają podstawowych elementów swojej anatomii. Nie mają pojęcia ofizjologii. To potwornie przeszkadza we współżyciu.


    Bardzo dużym problemem, szczególnie umężczyzn, jest uzależnienie od pornografii, masturbacji. Jak każde uzależnienie, tak iseksoholizm jest nałogowym regulowaniem emocji, wtym wypadku przez seks. Seks ikieliszek wódki to elementy, które najszybciej zmniejszają napięcie.


    Drugim bardzo ważnym problemem, zktórym zgłaszają się mężczyźni, jest przedwczesny wytrysk. Trzeci to zaburzenia erekcji.


    
      Marek: Wspomnieli Państwo omężczyznach, którzy odczuwają większą satysfakcję, oglądając filmy porno, niż współżyjąc zrealną partnerką. Niestety, ja do nich należę. Przy partnerce, nawet seksownej, miewam problemy zutrzymaniem wystarczająco długo erekcji, aby seks był satysfakcjonujący dla nas obojga. Przed ekranem nie mam tego problemu. Cała ta sytuacja powoduje, że spinam się istresuję. Zaczynam unikać intymności zpartnerką.

    


    A zczym przychodzą kobiety?


    S.J.: Zobniżeniem potrzeb seksualnych, czyli zmniejszeniem ochoty na seks. Na drugim miejscu są zespoły bólowe ukobiet – pochwica, dyspareunia, czyli dysfunkcja polegająca na bólu podczas stosunku. Pojawia się też coraz większa grupa kobiet uzależnionych od masturbacji. To ogromna gama problemów.


    Norma seksualna?


    Dlaczego robimy to, na co nie mamy ochoty?


    J.K.: Odpowiem zperspektywy kobiecej. Nie wyobrażam sobie, żeby można było powiedzieć mężczyźnie: będziemy dziś uprawiać seks, ale nie będziesz miał zniego żadnej przyjemności.


    Mówisz oorgazmie?


    J.K.: Oprzyjemności wogóle. Problem zgodzeniem się na rzeczy, na które nie mają ochoty, dotyczy kobiet, bo to one nie pilnują swoich granic. Są od małego zachęcane do tego, żeby swą wartość mierzyć tym, że potrafią zaspokajać cudze potrzeby. Tyle że to się zupełnie nie sprawdza ani wżyciu, ani wseksie. Seks jest po prostu jeszcze jedną sferą życia, ale więcej rzeczy wnim widać itrudniej oszukiwać.


    S.J.: Nie zgodzę się zpanią. Mężczyźni, tak samo jak kobiety, mogą czuć się zmuszani do seksu.


    J.K.: Czym innym jest nie mieć ochoty na seks, aczym innym godzić się włóżku na coś, na co nie mamy ochoty.


    Wyobrażasz sobie sytuację, kiedy kobieta mówi partnerowi otym, czego oczekuje wseksie, amężczyzna mówi „nie”?


    J.K.: Tak! To bardzo częste! Kobiety wielokrotnie, sugerując nowe pomysły wsypialni, słyszą: „To ja ci nie wystarczam?”, albo: „Żadna inna kobieta nie miała takich dziwnych upodobań”. To jest straszne, wtakiej chwili odechciewa się wszystkiego. Kobieta natychmiast się wycofuje iprzestaje cokolwiek proponować. Lęk przed ośmieszeniem, przed tym, że seksualność zostanie wykorzystana do nazwania jej nienormalną, jest ogromny!


    Czy mężczyzna nie boi się, że usłyszy coś takiego? Że to, co proponuje, wcale nie jest normalne inie zdarza się zbyt często?


    S.J.: Może tak być. Powiedzmy, co jest normą wseksie. Jest sześć punktów normy seksualnej, normy partnerskiej. Pierwszy punkt stosowany na świecie: musi być partner; drugi punkt: partner musi być dojrzały; trzeci punkt: musi być wzajemna zgoda na to, co robimy włóżku.


    J.K.: Ten punkt powinien być pierwszy.


    S.J.: Punkt czwarty: wzajemne dążenie do rozkoszy, obie strony muszą sobie coś dawać. Punkt piąty: nie może to szkodzić zdrowiu, ipunkt szósty: nie może to szkodzić społecznie. To jest szeroko pojęta norma, norma partnerska.


    I wszystkie te punkty muszą zostać zaakceptowane, żeby to była norma.


    S.J.: Mniej więcej.


    J.K.: Jeśli chodzi onormę, jest ona źródłem wielu lęków. Ludzie martwią się, czy to, czego chcą, jest normalne.


    Może samo nazywanie czegoś normalnym lub nienormalnym jest największą przeszkodą.


    J.K.: Tak. Dlatego powiedzmy głośno, że wszystko, na co mamy ochotę ina co mamy entuzjastyczne przyzwolenie drugiej osoby, jest normą. Ludzie przejmują się zarówno tym, że mają zbyt dziwne potrzeby, jak itym, że mają zbyt zwykłe potrzeby. Warto zdjąć zsiebie lęki oto, czy jesteśmy normalni czy nienormalni, czy perwersyjni czy nudni. Ja traktuję seksualność jako podróż na całe życie. Nie chodzi ojakiś cel, na przykład orgazm – codzienny, cotygodniowy, comiesięczny – tylko oto, żeby nam było przyjemnie.


    
      Marcin: Najważniejsze jest sprawianie przyjemności drugiemu człowiekowi. Myślę, że to należy właśnie wten sposób rozważyć, że isobie, ikomuś, bo to jednak jest zależne od dwóch osób.

    


    Panie doktorze, czy są dziwne potrzeby, jeżeli chodzi oseks?


    S.J.: Jeśli dwie osoby umawiają się na coś, co sprawia im przyjemność, inie budzi to zich strony sprzeciwów, aleczerpią ztego przyjemność, to jest to norma dla tych dwojga ludzi. Ale mogą się pojawiać problemy, gdy na przykład mężczyzna otendencji masochistycznej, przechodzącej wdewiację, ma partnerkę olekkiej tendencji sadystycznej. Mogą być świetną parą, funkcjonować wseksie, ale może pojawić się problem, jeśli jedna ze stron będzie miała zupełnie inne potrzeby, zupełnie odmienne spojrzenie.


    J.K.: Chciałabym stanąć wobronie BDSM9, bo słowo „dewiacja” może być dość odstraszające, aodrobina dominacji czy uległości to coś, co lubi każdy. Niektórzy lubią to bardziej, inni mniej.


    Są cztery poziomy BDSM, pierwszego znich próbował chyba każdy znas...


    Kto się kochał zopaską na oczach? To już forma dominacji, uległości. Seks ze związanymi rękoma, zabawa dość prosta irównież przyjemna. Wtrakcie takiego seksu całkowicie zdajemy się na drugą stronę, co jest bardzo wyzwalające. Mężczyźni to lubią, bo często też mają dosyć stereotypowej roli iodpowiedzialności za to, co się włóżku dzieje. Kiedy się zwiąże mężczyznę, nie musi wkońcu myśleć otym, żeby zadowolić kobietę, odkrywa, że fajna jest taka zamiana ról. Wiele kobiet również chwali sobie to, że władza seksualna przechodzi wich ręce na dany wieczór. To prosta zabawa, ale bardzo odświeżająca. Zresztą kobiety generalnie lubią seks zopaską na oczach. Wynika to ztego, że mamy delikatną skórę. Kiedy zasłoni się nam oczy, wyostrzają się wszystkie pozostałe zmysły. Cokolwiek partner do nas mówi, odbieramy dużo intensywniej.


    S.J.: Seks zopaską rzeczywiście rozbudza zmysły, co jest przyjemne, ale też zmniejsza lęk. Ma więc podwójne znaczenie. Wseksuologii stosuje się zresztą wiele technik, które są szalenie podobne czy wręcz identyczne, na przykład zabawa wkróla ikrólową.


    Jest to jakaś forma leczenia?


    S.J.: Tak! Seksuologia się tym zajmuje. Może wwydaniu, które ja tutaj prezentuję, nie jest to zbyt radosne, ale naprawdę służy temu, żeby ludzie mieli radość zseksu. Taki jest cel leczenia.


    Waluta przetargowa?


    
      Mariusz: Czy kobiety czasem nie zastanawiają się nad szachowaniem seksem? „Będzie seks, jeśli zrobisz tak, jak ja tego oczekuję”. Jeżeli mężczyzna się nie zgadza, to odczuwa tego konsekwencje.

    


    J.K.: Zapominamy, że seks służy nam do przyjemności ibudowania intymnej więzi wzwiązku.


    Jeśli na początkowym etapie seks służy do zdobywania partnera, anie kojarzy nam się zprzyjemnością, później wykorzystywany jest do uzyskiwania korzyści. To bardzo częste. Jeśli kobieta nie była zachęcana, żeby postrzegać swoją seksualność jako wartość samą wsobie, która służy jej związkowi, wykorzystuje ją potem jako walutę. To powszechny model, który źle świadczy orelacji.


    S.J.: Manipulowanie, wykorzystywanie seksu do uzyskania określonych korzyści to bardzo trudny temat, często spotykany wterapiach. Często zdarza się osobom współuzależnionym. Warto by się temu przyjrzeć, sprawdzić, dlaczego do tego dochodzi.


    Jest taki termin: impotencja na zamówienie. Wpodobny sposób może karać kobietę mężczyzna, zaczynając grę wstępną. Gdy ona jest gotowa do zbliżenia, on nie ma wzwodu, chociaż mógłby mieć.


    J.K.: Zdarza się, że kobieta zabiega oseks, przygotowuje się do niego, wygląda pięknie, zachowuje się ponętnie, amężczyzna po prostu mówi „nie”. Dzieje się to również wsytuacjach, gdy kobieta próbuje być stroną aktywną wseksie. Mężczyzna, który nie jest do tego przyzwyczajony– jest to dla niego jakaś zmiana ról – zamiast zmierzyć się ze swoim lękiem przed przejęciem pałeczki przez kobietę, reaguje agresją.


    S.J.: Wtych sytuacjach seks nie służy po prostu przyjemności, bliskości, tylko stanowi jeden zmechanizmów stosowanych do regulowania relacji.


    Co innego regulują mężczyźni, aco innego kobiety?


    
      Anna: Jestem zeswoim partnerem siedem lat. Wzwiązku wszystko układa się dobrze. Rok temu stracił ochotę na seks. Próbowałam już wszystkiego. Seks mógłby dla niego nie istnieć. Powiedział, że po prostu nie ma na niego ochoty. Co mam otym myśleć, co mam zrobić?

    


    S.J.: Przyczyn może być wiele, to zupełnie logiczne. Zopowieści pani, ztych kilku zdań, wyłania się najwyraźniej dramat obojga, bo przecież odbiór tej sytuacji przez panią to jest mieszanina wielu myśli, domysłów, uczuć. Wseksuologii jest taka zasada, że kiedy coś nie wychodzi wseksie, należy przyjrzeć się relacjom.


    Granice


    Kto bardziej lubi seks oralny?


    S.J.: Muszę przyznać, że mężczyźni lubią seks oralny.


    J.K.: Ale lubią dawać czy brać?


    S.J.: Może tak: mężczyźni częściej lubią seks oralny wformie bycia biorcą. Sporo kobiet lubi seks oralny, ponieważ jest to rzeczywiście ogromna bliskość...


    Ale brać czy dawać?


    S.J.: Brać. To jest przyjemne. Dość istotny jest też kontekst. Seks oralny dla mężczyzn ma nie tylko związek zprzyjemnością, niektórym – wyraźnie zaznaczam, że chodzi tylko oczęść mężczyzn – chodzi opozycję…


    Silniejsza pozycja wseksie?


    S.J.: Tak, ale mówię oniewielkiej grupie.


    Może to jest przyczyną, dla której kobiety są mniej zainteresowane seksem oralnym?


    S.J.: Dodałbym, że seks oralny, jako jedna zform seksu, na którą obie strony muszą się godzić, jest pewnym rodzajem bliskości, takim, którego trzeba się nauczyć. Człowiek nie rodzi się zumiejętnością seksu oralnego.


    J.K.: Często słyszę od kobiet, że one mają ochotę na pieszczoty oralne, ale niewielu panów zodpowiednim zaangażowaniem do tego podchodzi.


    Chciałabym się podzielić tym spostrzeżeniem ze wszystkimi panami. Żeby zobaczyli, jak piękne iniezwykłe są kobiece części intymne, żeby razem ze swoimi partnerkami je odkrywali.


    Zauważmy, że jeśli chodzi onarządy intymne, mężczyźni mają prościej. Mężczyzna jest znimi wkontakcie kilka razy dziennie, widzi je, dotyka ich. Kobiet nikt nie zachęca do tego, żeby oglądały swoje cipki. Nie oglądamy ich, bo musimy poświęcić temu energię, rozebrać się, wziąć do ręki lusterko. Znam dużo kobiet, które miały wielu mężczyzn, bardzo wiele stosunków, anie wiedzą, jak wyglądają ich części intymne. Jak można się wtakich warunkach cieszyć swoją seksualnością? Obejrzenie siebie, zaakceptowanie siebie, otworzenie się przed partnerem – to już jest fajna przygoda erotyczna.


    S.J.: Wedukacji seksualnej lub wtrakcie leczenia często zaczyna się od metody lustra: pacjentka ogląda wlusterku własne narządy płciowe, uczy się ich wróżny sposób.


    J.K.: Moim zdaniem trzeba puścić wtle muzykę, rozluźnić się ispojrzeć na siebie ciepło. Wiem zdoświadczenia, że pierwsze czy drugie spotkanie jest dla kobiet naprawdę trudnym wyzwaniem. Dopiero trzeci lub czwarty wieczór powoduje, że zaczynają dostrzegać pozytywne aspekty, to, jak dobrze ciało zaczyna reagować na dotyk. Ale trzeba sobie dać czas.


    Chciałabym zakończyć temat seksu oralnego ostatnim pytaniem do pana doktora. Czego najbardziej obawiają się kobiety?


    S.J.: Jedną zpodstawowych przyczyn, dla których dwie strony nie zawsze lubią seks oralny, jest higiena. Rzecz paradoksalna – odbieranie członka jako miejsca, wktórym znajduje się cewka moczowa. Ponieważ bardzo istotny jest zapach, ważne jest przygotowanie. Kolejnym aspektem jestto, że mężczyzna znacznie szybciej osiąga orgazm poprzez seks oralny. Wiele kobiet ma problem zwytryskiem wusta, nie zawsze jest to dla nich przyjemne. Jeżeli już uprawia się seks oralny, warto poruszyć itę sprawę.


    J.K.: Dodałabym, àpropos wytrysków wusta, żeby pilnować swoich granic. Jeżeli nie mamy na coś ochoty, to warto powiedzieć to jasno. Jest pewna pułapka, na którą kobieta często daje się złapać: nie jesteś wystarczająco wyzwolona, bo nie chcesz się na coś zgodzić. To bzdura! To my wyznaczamy własne granice. Musimy oboje je szanować.


    Czyli jednak wracamy do normy: wzajemna zgoda iwzajemne dążenie do rozkoszy.


    J.K.: Absolutną podstawą jest to, że tylko „tak” znaczy „tak”! Nie ma ztego żartów! Nie może być presji włóżku.


    
      Krzysztof: Jestem zwykształcenia biologiem. Wjaki sposób ja przekonałem swoją partnerkę do seksu oralnego? Otóż powiedziałem, że nie ma dla mnie nic cudowniejszego wjej ciele niż jej kwiatuszek. Bo wkońcu czym są te narządy, jeśli nie kwiatem? Tam odbywa się zapylenie, tam odbywa się zapłodnienie. Wydaje mi się, że biologiczne, naturalne argumenty są chyba najlepsze.

    


    Dla kogo seks analny?


    Boimy się seksu analnego?


    S.J.: Warto dodać dydaktycznie dwa słowa. Anus to połacinie odbyt, cavum oris to jama ustna. Stąd te nazwy. Trzeba przyznać, że wielu mężczyzn ma fantazje związane zseksem analnym, kobiety zaś – mówię to zpozycji gabinetu– nie są nim zanadto zainteresowane.


    O! Czyli mężczyźni byliby zainteresowani...


    S.J.: Tak. Wielu mężczyzn lubi seks wpozycji od tyłu, pierwotny seks.


    J.K.: Ze swojej perspektywy dodam, że gadżety do seksu analnego są bardzo popularne. Trzeba tylko wiedzieć, co ztym zainteresowaniem zrobić. Niestety, unas często wiedza na temat seksu mylona jest zliczbą obejrzanych filmów pornograficznych. Filmy pornograficzne mają tyle wspólnego zprawdą co świnka morska zmorzem. Aktor wpycha wnich członek iod przodu, iod tyłu, aktorka wije się zrozkoszy, potem ludzie próbują to odtworzyć wsypialni iwogóle się to nie sprawdza. Serce można oszukać, zwieracza nie! Jeżeli kobieta jest spięta, nie ma ochoty na taką formę zabawy, to zwieracz będzie zaciśnięty. Inic nie da się zrobić, chyba że będzie to się wiązało zprzemocą. Kiedy rozmawiam zkobietami na temat chęci spróbowania seksu analnego, zawsze mówię, że trzeba podążać za tym, co nam się podoba. Ale nie zapominajmy odużej ilości dobrego lubrykantu.


    
      Ewa: Między mną amoim partnerem nie ma tematów tabu. Wżyciu ani włóżku. Mój chłopak zachęcił mnie do seksu analnego. Mój stosunek do tej formy współżycia był obojętny (ani pozytywny, ani negatywny, bo go po prostu nie znałam), zgodziłam się na wzajemne pieszczoty analne ito obojenas satysfakcjonuje.

    


    Czy kobiety mówią, czego się boją wseksie analnym?


    S.J.: Tak. Po pierwsze, trzeba się do niego przygotować. Okolice odbytu są unerwione wpodobny sposób co okolice pochwy, więc sam dotyk tych okolic może być przyjemny. Natomiast akt penetracji jest trudny. Ponadto kobiety boją się bólu. Poza tym ogromną rolę odgrywają estetyczne czy też higieniczne ograniczenia, które się ztym wiążą.


    Jeśli ludzie mają ztym problem albo – ito najczęściej – jedna ze stron tego nie chce, próbowała inie chce, podczas gdy druga, zreguły mężczyzna, chce, to tutaj pojawia się problem, który omawiamy. Warto używać prezerwatywy zdużą ilością lubrykantu, zwłaszcza jeśli jest to seks przygodny.


    J.K.: Pragnę mocno podkreślić, że jeżeli partner naciska, ale kobieta nie ma ochoty na seks, to sprawa się rozwiązuje. Nie ma innych metod: koniec, nie chcę, nie mam ochoty, szukamy czegoś innego!


    Samodzielnie


    
      Ela: Mój mąż ma ponad pięćdziesiąt lat. Ostatnio woli oglądać zdjęcia nagich kobiet wkomputerze, niż uprawiać seks. Anasze rzadkie zbliżenia chce zaczynać od oglądania mojej masturbacji. Ja bym chciała, by on mnie zdobywał…

    


    J.K.: Odkrywanie swojej seksualności polega na tym, że sami odkrywamy to, czego chcemy, adopiero potem dzielimy się tą radością zdrugą osobą. Warto powiedzieć: ja lubię się kochać wtaki sposób, chcę, żebyś mnie zdobywał! Dzielmy się tym zpartnerem irozmawiajmy ze sobą wjak najbardziej konkretny sposób. „Chciałabym, żebyś mnie przywiązał do łóżka iwymasował olejkiem iżebym nie musiała robić zupełnie nic”. Bądźmy bardzo konkretne imówmy przede wszystkim otym, czego my chcemy. Zadawanie pytań to też atrybut dobrego kochanka, pytanie, czego chcesz ty. Ale zgadzać możemy się na to, na co jesteśmy gotowi.


    S.J.: Tutaj rozwiązaniem jest omówienie sprawy ikompromis. Dwie strony muszą to ze sobą przegadać.


    J.K.: Kompromis jest częścią związku tak naprawdę wkażdej sferze, nie tylko seksualnej. Ale trzeba być świadomym tych kompromisów, nie można zgodzić się napoświęcanie siebie zzamkniętymi oczami. To kwestia świadomych wyborów.


    Zachęcam do małego, bardzo przyjemnego ćwiczenia, bez użycia czegokolwiek. Proszę zamknąć oczy iwyobrazić sobie, że nie ogranicza nas ani poczucie winy, ani wstyd, ani lęk przed odrzuceniem. Jesteśmy tak bardzo pewne siebie. Proszę sobie wyobrazić, zjak największą liczbą detali, jak wtakiej sytuacji wyglądałoby nasze życie erotyczne.


    Czy wtym wyobrażaniu jest miejsce na wibrator?


    S.J.: Jest. Wibrator bywa zresztą stosowany wseksuologii. Oczywiście nie przy lekarzu. Pacjenci nigdy nie wykonują ćwiczenia przy terapeucie. Dostają zadanie domowe. Wibrator może służyć nie tylko urozmaiceniu seksu, ale też na przykład nauczeniu się odkrywania siebie. Szczególnie chodzi tu okobiety.


    J.K.: Wibratory stoją po stronie kobiet, bo sprawiają nam przyjemność. Tylko tyle iaż tyle. Niektórzy sądzą, że to jakieś piekielne machiny wystrzeliwujące wjakąś orgazmiczną przestrzeń, ato po prostu masażery. Służą do masowania, tyle że części intymnych.


    A jak to jest, kiedy pacjentka przychodzi zmężem do seksuologa imówi, że chciałaby czegoś nowego? Mąż pyta wtedy, czy on jej nie wystarcza?


    S.J.: Bywa tak. Bywa też tak, że jeśli mężczyzna zażywa leki na erekcję, jest to odbierane przez kobietę jako forma zdrady. Wszystko zależy od spojrzenia na siebie, poczucia własnej wartości iotwartości. Jeśli mężczyzna usłyszy od partnerki, że ona by czegoś takiego chciała, iodbierze to jako: „Przestajesz mi pasować”, to znaczy, że nie ma między nimi komunikacji.


    J.K.: Wibrator to tylko zabawka erotyczna.


    S.J.: Ale może tak być, że ten mężczyzna powie: „Wiesz, czułbym się źle, gdybyś używała wibratora podczasseksu ze mną”. Ale pacjentka chciałaby spróbować. Co robić wtakiej sytuacji?


    J.K.: Co zyskasz, jeśli nie spróbujesz? Proste pytanie do tego pana.


    S.J.: No, odpowie na przykład, że nic nie zyska, ale dla niego używanie wibratora jest obrzydliwe. Ma prawo to powiedzieć.


    J.K.: Rozumiem takie wątpliwości, gdyby to dotyczyło jego ciała. Ale jeśli ona zamierza sama używać tego wibratora, jest ciekawa isądzi, że sprawi jej to przyjemność, to dlaczego jemu tak bardzo zależy na tym, żeby jej prawo do przyjemności ograniczyć?


    Jak to rozwiązać?


    S.J.: Poruszamy bardzo istotny temat, czyli zgodę dwóch stron. Wtym przypadku nie wiadomo, kto ma rację. Czy to nie jest narzucanie przez kobietę użycia wibratora, czy też blokowanie użycia go przez mężczyznę? Problemem jest rozmowa między nimi iustalenie kompromisu.


    J.K.: Dla wielu kobiet samo zakupienie wibratora, już nie mówię oużywaniu, jest ważnym momentem. Pozwoliła sobie, awie, że jest cała masa osób, które by jej nie dały tego pozwolenia, powiedziałyby, że to zbędna fanaberia. To często bardzo poważny krok do nauki bycia po własnej stronie.


    Kobieta, która bawi się wibratorem, zaczyna dostrzegać swą seksualność, aprzez to jest bardziej otwarta. Ajeśli kobiecie jest dobrze wsypialni, to jej partner tylko na tym korzysta. Cztery razy po dwa razy zastanówmy się, zanim powiemy kobiecie „nie”.


    Czy mężczyźni boją się kobiet?


    S.J.: Mężczyźni boją się nie tyle kobiet, ile niepowodzenia włóżku. To główna przyczyna zaburzeń erekcji typu psychogennego. Ale wchodzi tu też wgrę jeszcze jedna kwestia: żeby wibrator nie zastąpił członka męża.


    J.K.: To taki męski lęk. Kobiety podpytują mnie, czy to aby nie uzależnia.


    Przychodzi do mnie spora grupa pań czterdzieści plus. To panie, które czują, że wreszcie czas zatroszczyć się osiebie. Wziąć sprawy wswoje ręce. Mówią, że już się naczekały, teraz chcą spełniać swoje marzenia izaspokajać potrzeby.


    S.J.: Dla kobiet najlepszym okresem seksualnym jest wiek pięćdziesiąt plus. Nie myślą już odziecku, ciąży. Iwiedzą, czego chcą włóżku.


    A chcą eksperymentować?


    S.J.: Oczywiście! Mogą się kochać zarówno fizycznie, jak ipsychicznie. Wiedzą, co to jest seks. Poza tym, jeśli seks istnieje wich życiu, to jest on dla nich formą bycia, życia, bliskości.


    J.K.: Przyszłość wygląda różowo!

  


  
    >Praktyczna końcówka
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    >Znajdź swój język


    >Nazwij swoje potrzeby


    >Porozmawiaj ze sobą


    >Napisz do siebie list


    >Wyreżyseruj przestrzeń erotyczną


    Santi


    Naukę mówienia oswoich potrzebach zaczynamy od… mówienia do samych siebie. Nie potrafimy mówić do partnera, gdy nie wiemy, jakie są nasze potrzeby. Ato trzeba wiedzieć! Rozpocząć edukację wtej materii warto więc od opanowania języka ijego najprostszych elementów. Można nauczyć się intymnych słów, wybierając te, które są charakterystyczne dla nas inam bliskie. Najpierw musimy jednak owe słowa znaleźć, oswoić, by dopiero potem dzielić się nimi zpartnerem.


    Krok pierwszy to rozpoznanie języka swojej miłości. Ten proces jest podobny do nauki języka obcego. Warto korzystać zzewnętrznych źródeł. Inspirować się nimi. Jestem wręcz za tym, żeby szukać książek erotycznych, które wzbudzą nasze pożądanie. To wnich możemy znaleźć frazy isformułowania, które staną się naszymi słowami albo będą inspiracją do znalezienia słów, jakich szukamy. Jest to świadoma praca wobszarze, który wykracza poza cielesną seksualność, ale jednocześnie niezwykle mocno się znią wiąże.


    W drugim kroku zachęcam do tego, by napisać do siebie list. My, kobiety, szczególnie często cierpimy na syndrom zasznurowanego gardła. Wiele rzeczy trudno jest nam wypowiedzieć zpowodu wpajanego od dziecka wstydu, ale również często wskutekniewiedzy. Co mam na myśli? Gdzieś na poziomie klatki piersiowej ibrzucha doskonale czujemy emocje, również te związane zerotyką. Jeśli jednak pytam drugą kobietę, swoją klientkę, jaki chciałaby uprawiać seks, to najczęstszą odpowiedzią, jaką słyszę, jest: „Taki piękny, zmiłości”. Ale gdy pytam dalej, co to właściwie znaczy, słyszę już tylko: „Nie wiem”. Moim zadaniem jest wtedy dowiedzenie się wraz zklientką, czego ona pragnie. Wyciągam obraz zgłowy na koniuszek języka. Ale też sugeruję, by zmierzyć się ztym pytaniem jeszcze raz, już indywidualnie, bardzo otwarcie iszczerze. Takie ćwiczenie może mieć formę listu, który zmieni się później wmanifest własnej seksualności. Każda znas może już teraz taki list napisać, dowiadując się czegoś ważnego osobie. Proszę jedynie zawsze okonkrety, ponieważ to one pozwalają przejśćdo pozytywnego planowania, wręcz afirmowania miłości.


    Po napisaniu listu czas na kolejny etap pracy wpojedynkę. Jeżeli już wiemy, czego potrzebujemy, to sugeruję, żeby zobaczyć, wjakiej mierze jesteśmy wstanie sami to sobie dać. Na przykład przyzwalając sobie na intymne wieczory wpojedynkę. Może jedynie romantyczne, rozmarzone, amoże bardziej pikantne. Jeśli marzymy ouniesieniach przy pięknej muzyce, to niech nam zagra. Przecież wystarczy wcześniej przygotować odpowiednią płytę.


    To doświadczenie pokaże nam, wjak dużym stopniu sami możemy wyreżyserować własną przestrzeń erotyczną ijak wiele może to dać przyjemności. Powiem tak – do przetestowania.


    Uzbrojeni we własny intymny język, świadomi swoich potrzeb oraz sprawczości wkwestiach erotycznych możemy przejść do rozmowy zpartnerem… Dlatego że łatwiej się dzielić pełnym niż pustym, tak jak łatwiej zaczynać od satysfakcji miast frustracji.
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    Goście audycji oraz książki, czyli eksperci
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    1 Janusz L. Wiśniewski, S@motność wSieci, Warszawa 2001.


    2 Tenże, Bikini, Warszawa 2009.


    3 Jakub Żulczyk, Radio Armageddon, Warszawa 2008.


    4 Alan Alexander Milne, Kubuś Puchatek, tłum. Irena Tuwim, Warszawa 2012.


    5 Antoine de Saint-Exupéry, Mały Książę, tłum. Jan Szwykowski, Warszawa 2008.


    6 Zbigniew Izdebski, Seksualność Polaków na początku XXI wieku. Studium badawcze, Kraków 2012.


    7 Twórcą metody jest amerykański terapeuta doktor psychologii Marshall B. Rosenberg.


    8 Rosemary Basson opracowała nowy, cykliczny model reakcji seksualnej, wktórym podkreśla rolę bliskości emocjonalnej isatysfakcji ze związku. Udane życie seksualne nie musi być każdorazowo związane zorgazmem, ważniejsze jest poczucie zadowolenia.


    9 BDSM – skrót pochodzący od angielskich wyrazów: bondage, discipline, domination, submission, sadism, masochism, czyli – związanie, dyscyplina, dominacja, uległość, sadyzm imasochizm.

  


  


  Opracowanie graficzne i projekt okładki

  Katarzyna Olbrycht


  Redakcja

  Dorota Gruszka


  Korekta

  Barbara Gąsiorowska

  Katarzyna Onderka


  Copyright © by Joanna Mielewczyk-Gaweł

  © Copyright for this edition by SIW Znak sp. z o.o., 2015


  ISBN 978-83-240-4073-5


  [image: znak]


  Książki z dobrej strony: www.znak.com.pl


  Społeczny Instytut Wydawniczy Znak, 30-105 Kraków, ul. Kościuszki 37


  Dział sprzedaży: tel. 12 61 99 569, e-mail: czytelnicy@znak.com.pl


  Plik opracował i przygotował Woblink


  [image: woblink]


  woblink.com

OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Regular.otf


OEBPS/Images/cover.jpg
Joanna Mielewczyk

Autorka Tréjkowych rozméw
Seks nasz powszedni

Pozycja dla praktykujacych

Jak rozpoznaé swoje potrzeby,
jak je nazwacé i o nich rozmawiaé?

 znak}





OEBPS/Images/woblink.png
woblink





OEBPS/Images/p.jpg





OEBPS/Images/znak.png
Znakxk





OEBPS/Images/title.jpg
Joanna Mielewczyk

SAE

Pozycja dla praktykujacych

Wydawnictwo Znak
Krakéw 2015





OEBPS/Images/j.jpg





OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Bold.otf


OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Italic.otf


OEBPS/Fonts/LiberationSerif-BoldItalic.otf


